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Nabożeństwo do św. Józefa w życiu i w nauczaniu św. Józefamarii Escriva.

Wstęp

Rozważanie życia św. Józefa, jego powołania i misji powinno doprowadzić do odkrycia tych wartości, które sprawiają, ze wiara chrześcijańska przeżywana w codziennym życiu jest –mówiąc po ludzku – atrakcyjna. 

Św. Józefmaria Escrivá jest znany przede wszystkim jako założyciel Opus Dei. Jego życie nierozerwalnie złączone jest z rozwojem tej instytucji Kościoła katolickiego. Złączone jest tak silnie, że można powiedzieć, że ks. Escrivá żył, by być założycielem. Misja, jaką miał wypełnić w Kościele była sensem jego życia. Duch Opus Dei to droga do świętości przez pracę zawodową i wypełnianie codziennych obowiązków chrześcijanina. Dążenie do tego, aby każdą chwilę i sytuację życia codziennego przemieniać w okazję do miłowania Boga i służenia wszystkim ludziom.

Św. Józefmaria dużo pisał
. Pisać może każdy, ale piękne posługiwanie się językiem to dar, który posiadają nieliczni. Ks. Escrivá pisał pięknie i bardzo treściwie. Odpowiednia komisja badająca jego pisma podczas procesu kanonizacyjnego oceniła, że pisał stylem Ojców Kościoła
. W jego pismach możemy odkryć teologiczny sens nabożeństwa do św. Józefa. Jednak ks. Escrivá był przede wszystkim świętym, a to znaczy, że żył tym, czego nauczał. Jego życie przepełniało prawdziwe, szczere, obfite i nieustannie wzrastające nabożeństwo do św. Józefa.

Kiedy zaproponowano mi zajęcie się tematem nabożeństwa św. Józefamarii do św. Józefa pomyślałem: już ktoś na ten temat obszernie napisał. Rzeczywiście, temat ten podjął mój rodak Laurentino Herrán, członek Papieskiej Międzynarodowej Akademii Mariologii, a także członek Iberoamerykańskiego Towarzystwa Józefologicznego. W 1980 roku napisał wznowiony w 1994 r. kilkunastostronicowy artykuł o nabożeństwie do św. Józefa w życiu i w pismach św. Józefamarii Escrivy. Tekst ten został przetłumaczony na język polski i opublikowany przez wydawnictwo Karmelitów Bosych w Krakowie w 1999 r.
. Istnieje więc już poważne dzieło na ten temat. Cóż więc można dodać? Dwie okoliczności zwracają moją szczególną uwagę. Po pierwsze, tekst profesora Herrana pochodzi z 1980 roku. Siłą rzeczy nie było w nim odniesień do Listu Redemptoris Custos. Wzmianki o nim znalazły się jedynie w drugim wydaniu z 1994 roku. Po drugie, w 2002 roku miała miejsce kanonizacja Założyciela Opus Dei. 

Dnia 9 stycznia 2002 roku przypadała także setna rocznica urodzin ks. Escrivy. Na szczególną uwagę zasługuje wydarzenie, które miało miejsce w Rzymie w dniach 7 do 12 stycznia 2002 roku. Odbył się wtedy Kongres Teologiczny, którego hasłem i myślą przewodnią była „wielkość życia codziennego”. Wszystkie odczyty, które ukazywały ducha Opus Dei, obracały się wokół tego tematu. W październiku podczas uroczystości kanonizacji św. Józefamarii Papież Jan Paweł II kilkakrotnie podjął temat, który stanowi centrum ducha Dzieła: szukanie świętości w życiu codziennym
. 

Życie codzienne: pod tym kątem teologicznym pragnę zgłębiać nabożeństwo do św. Józefa w życiu i w pismach św. Jozefamarii Escrivy. Teologia życia codziennego – to temat, który pragnę pogłębić. Zestawię postać św. Józefa i nauczanie św. Józefamarii mając przed oczyma Urząd Nauczycielski Kościoła, a w sposób szczególny Redemptoris Custos.

1. Teologia życia codziennego

Czasami spotykamy ludzi, którzy proszą: wytłumacz mi – ale bez teologii! – jak żyć cnotą na przykład ubóstwa w społeczeństwie konsumpcyjnym. Odpowiedź nasuwa się natychmiast: Nie można tego wyjaśnić bez nauki wiary, bez teologii. Nie można bez nich wytłumaczyć sensu naszego życia. Wiemy, że nasz rozmówca prosząc o wyjaśnienie „bez teologii”, chce powiedzieć: wytłumacz mi to w sposób nieskomplikowany, prosty i dostępny dla przeciętnego człowieka. Przykład ten ukazuje, jak ważne jest życie codzienne. Teologia –fides quaerens intellectum – pragnie lepiej poznać i zrozumieć wiarę, aby prowadzić do pełniejszego życia, do życia wiarą. Wiarą, która działa przez miłość – fides qua per caritate operatur. Życie, a szczególnie życie codzienne, pełni funkcję locus theologii. Oto jeden z tych znaków czasu, które należą do źródeł teologicznych nie natchnionych i nie zobiektywizowanych. Dla św. Józefamarii wiara oświeca życie chrześcijańskie, aby wierny – a szczególnie wierny świecki
 – potrafił odnaleźć Boga w zwyczajnych sytuacjach swojego życia. Wiarę szukającą zrozumienia zwyczajnych sytuacji nazywamy „teologią życia codziennego”. 

Św. Józef ukazywany jest zawsze w zwyczajnych sytuacjach: podczas pracy, z rodziną, w życiu codziennym. „Ewangelie jasno ukazują, na czym polegały ojcowskie obowiązki Józefa wobec Jezusa. W istocie bowiem zbawienie, które przychodzi poprzez człowieczeństwo Jezusa, realizuje się poprzez gesty codziennego życia rodzinnego, w niczym nie naruszając owego ‘uniżenia`”
. Tak właśnie żył Chrystus –życiem zwyczajnym, pracując ludzkimi rękoma, myśląc ludzkim umysłem, działając ludzką wolą, kochając ludzkim sercem. Zrodzony z Maryi Dziewicy stał się prawdziwym człowiekiem. Stał się prawdziwie jednym z nas
. I żyjąc w Nazarecie zwyczajnym życiem przy Józefie wzrastał w swym człowieczeństwie.

„Św. Józefmaria został wybrany przez Boga, by głosić powszechne powołanie do świętości. Wskazuje na codzienne życie, zwyczajne czynności, jako na drogę do świętości. Był świętym zwyczajności. Był rzeczywiście przekonany, że dla żyjących wiarą, wszystko jest możliwością do spotkania Boga, wszystko skłania do modlitwy. Patrząc w ten sposób odkrywamy nieoczekiwaną wielkość życia codziennego. Świętość leży naprawdę w zasięgu wszystkich”
. Słowa Jana Pawła II wypowiedziane podczas kanonizacji ks. Escrivy wskazują bezpośrednio na wartość teologii życia codziennego: sakramenty, liturgia, kapłaństwo służebne – oto są środki prowadzące do tego, aby chrześcijanin żył z Bogiem w pracy, w rodzinie, w codziennym życiu, w każdy szary poniedziałek naszego istnienia. Bycie chrześcijaninem nie polega tylko na uczestniczeniu w życiu liturgicznym czy sakramentalnym. Być chrześcijaninem to żyć na co dzień tak, jak żył Chrystus. „Tam gdzie są wasze dążenia, wasza praca, wasze miłości, tam jest miejsce waszego codziennego spotkania z Chrystusem. To właśnie wśród spraw najbardziej prozaicznych na tej ziemi, powinniśmy uświęcać się, służąc Bogu i wszystkim ludziom... Niebo i ziemia, dzieci moje, zdają się łączyć na horyzoncie. Ale tak naprawdę łączą się one w waszych sercach, gdy żyjecie uświęcając życie codzienne”
.

Tajemnica Chrystusa – tajemnica Enmanuela, Boga z nami – objawia się w ciągu całego Jego życia, a w szczególny sposób poprzez Jego życie w ukryciu. Nauka o Chrystusie jest więc nauką o życiu w ukryciu, nauką o spotkaniu Chrystusa z każdym człowiekiem w normalnym, codziennym, zwyczajnym życiu. Teologia, jeśli chce być prawdziwą nauką o Bogu, musi nawiązywać do tych zwyczajnych sytuacji. Musi uczyć, jak w miejscu, w którym żyjemy spotykać się codzienne z Tajemnicą Boga wcielonego. Teologia powinna służyć człowiekowi, aby w pracy, w rodzinie, w społeczeństwie, tam, gdzie jednostka rozwija własne zdolności, znalazł sens swojego życia. Teologia musi podejmować rozmowę z człowiekiem i oświecać wszystkie ludzkie sytuacje. 

W teologii życia codziennego postać św. Józefa ma pierwszoplanowe znaczenie. Święty ten ukazuje nam swoim życiem mistykę codziennego życia. Mówi: „wierzcie w świętość waszego życia codziennego, choćby najbardziej monotonnego, szarego i pospolitego. Wierzcie w świętość waszego trudu i cierpienia, świętość waszej pracy, świętość waszego życia rodzinnego, jakkolwiek byłoby ono trudne, czy wręcz – po ludzku sądząc – beznadziejne. Uwierzcie, że nasze ziemskie, materialne życie jest sakramentem życia niewidzialnego”. Jak w wymiarze ludzkim wyglądało życie Świętej Rodziny z Nazaretu? Było ukryte, zwykłe, proste, nie pozbawione dramatów i trosk znanych nam dobrze wszystkim z własnego życia. Życie codzienne stanowi najbardziej niezawodną i powszechną drogą do świętości. 

Człowiek znajduje otuchę w przekonaniu, że materia życia codziennego jest materią świętości. „Istnieje coś świętego, Bożego, ukrytego w sytuacjach najbardziej prozaicznych i każdy z was ma to odkryć”
. Życie św. Józefa było „normalnym życiem”, wydarzenia w jego życiu to także wydarzenia naszego życia. Utrata pracy, zagrożenie, trud życia w obcy, kraju... Niektóre religie Wschodu dają poczucie sakramentalności rzeczywistości ziemskiej. Również chrześcijaństwo powinno przepełniać poczucie sakramentalności życia codziennego. Nie można iść ku Bogu pomijając „cud życia codziennego”.

„Jezus, wzrastając i żyjąc jak jeden z nas, objawia nam prawdę o tym, że ludzka egzystencja, codzienne, zwykłe ludzkie zajęcia, mają Boski sens. Choćbyśmy rozważali już te prawdy wiele razy, zawsze powinno ogarniać nas zdumienie na myśl o trzydziestu latach, które Jezus spędził w ukryciu, a które stanowiły większą część pobytu Jezusa wśród Jego braci – ludzi. Lata okryte cieniem, ale dla nas jasne jak światło słońca. Czy raczej: jasne jak blask oświetlający nasze dni i nadający im prawdziwe znaczenie, gdyż jesteśmy zwykłymi chrześcijanami, prowadzącymi zwyczajne życie, podobne do życia tylu milionów ludzi w najróżniejszych zakątkach świata. 

Jezus przez trzydzieści żył jako fabri filius (Mt 13, 55), syn cieśli. Potem nastąpią trzy lata życia publicznego, wśród zgiełku tłumów. Ludzie się zdumiewają: kim On jest? Gdzie się nauczył tylu rzeczy? Bo Jego życie było takie samo, jak życie jego ziomków. Był faber, filius Mariae (Mk 6,3) – cieślą, synem Maryi. Był Bogiem i dokonywał odkupienia rodzaju ludzkiego, przyciągając wszystkich do siebie (Por. J 12, 32)”
..

2. Ojcostwo św. Józefa i synostwo Boże.

Coraz bardziej szersze kręgi teologów przyjmują tezę, wedle której ojcostwo św. Józefa jest źródłem wszystkich łask, których otrzymał. Został przygotowany, aby pełnić rolę ojca Jezusa Chrystusa. Ojcostwo jest fundamentem i podstawą innych przywilejów. Co więcej, ukazuje ono, że był znacznie kimś więcej, niż tylko małżonkiem-oblubieńcem Najświętszej Maryi Panny. 

Ojcostwo Św. Józefa wobec Jezusa jest źródłem wszystkich darów, jakie otrzymał święty patriarcha, podobnie jak macierzyństwo Najświętszej Maryi Panny jest fundamentem wszystkich Jej darów. Jan Paweł II w liście Redemptoris Custos pisze: „Jak wynika z tekstów ewangelicznych, prawną podstawą ojcostwa Józefa było małżeństwo z Maryją. Bóg wybrał Józefa na małżonka Maryi właśnie po to, by zapewnić Jezusowi ojcowską opiekę. Wynika stąd, że ojcostwo Józefa — więź, który łączy go najściślej z Chrystusem, szczytem wszelkiego wybrania i przeznaczenia — dokonuje się poprzez małżeństwo z Maryją”
 Zastanówmy się nad tymi słowami. Właśnie po to Józef jest małżonkiem Maryi, aby był ojcem wobec Jezusa. Ojcostwo św. Józefa ma charakter chrystologiczny, podobnie, jak macierzyństwo Najświętszej Maryi Panny: wszystkie Jej przywileje wynikają z tego, że jest Ona Matką Chrystusa. Wszystkie przywileje Św. Józefa wynikają z tego, że pełni rolę ojca Chrystusa.

Problemem teologicznym jest określenie na czym dokładnie polega ojcostwo świętego Józefa. Wiemy, że Chrystus nauczał kierować się do Boga słowem Abba (Tatusiu). To samo słowo kierował Jezus do Józefa. A zatem, według warunków wcielenia, rozwoju objawienia i prawa natury Jezus nazywał Józefa ojcem. Jakie wnioski wypływają z tego stwierdzenia? Czy Chrystus jako człowiek doświadczał Boga jako Ojca poprzez Swoje synostwo wobec św. Józefa? Czy to synostwo pomagało Mu jako człowiekowi z ludzkim poznaniem odkryć u Siebie Synostwo Boskie? Czy doświadczanie ojcostwa św. Józefa służyło Mu, aby objawiać nam oblicze Boga-Ojca? Dotykamy tajemnicę. Nie potrafimy do końca określić, jak Chrystus jako człowiek doświadczał swoją Boskością. Wiemy, że miał świadomość, kim jest
. I wiemy też na pewno, że św. Józef był ojcem wyjątkowym: w nim, jak w najdoskonalszym zwierciadle odbijało się ojcostwo Boga. Z teologicznego punktu widzenia można więc określić ojcostwo św. Józefa wobec Chrystusa jako „prawdziwe”
.

Papież Jan Paweł II pisał: „Wydaje się, że św. Józef całym swoim życiem krzyczy do Boga: ‘Ty jesteś moim Ojcem’. Otrzymał szczególną łaskę: tu, na tej ziemi Syn Najwyższego nazwał go ojcem. Józef wzywał Boga z całym zapałem wierzącego ducha: ‘Ojcze mój!’ Jezus, który pracował u jego boku tymi samymi narzędziami cieśli, wołał do niego: ojcze! Głęboka tajemnica: Chrystus, jako Bóg miał własne doświadczenie Boskiego Ojcostwa w łonie Trójcy Przenajświętszej, jako człowiek doświadczył tego przez osobę św. Józefa, swojego ojca —żywiciela. Józef ze swojej strony w domu nazaretańskim ofiarował Dziecku, które wzrastało u jego boku, podporę męskiej równowagi, jasnego widzenia, męstwa. Służył Mu zaletami każdego dobrego ojca, czerpiąc siłę z najwyższego źródła od którego bierze nazwę wszelki ród na niebie i na ziemi”
. 

W pismach św. Józefamarii Escrivy ojcostwo św. Józefa odgrywa pierwszoplanową rolę. Często powtarzał, że św. Józef jest Ojcem Jezusa i lubił nazywać go Ojcem i Panem
. „Św. Józef, Ojciec Chrystusa, jest zarazem twoim Ojcem i Panem. — Uciekaj się do niego”
. Jest faktem, że nie był on ojcem Jezusa według ciała, nie jest to jednak jedyny rodzaj ojcostwa. Trzeba odkryć na nowo wagę teologiczną tego zdania: św. Józef jest Ojcem i Panem, ponieważ to ojcostwo pomaga nam odkryć nasze synostwo Boże. „Już od wielu lat lubię wzywać go serdecznym tytułem: nasz Ojcze i Panie. Św. Józef rzeczywiście jest Ojcem i Panem, który strzeże swoich czcicieli i towarzyszy im w ich ziemskiej wędrówce, tak jak strzegł Jezusa i towarzyszył Mu, kiedy rósł i dorastał”
. „Józef miłował Jezusa tak, jak ojciec miłuje swoje dziecko i obcował z Nim, dając Mu wszystko, co miał najlepszego”
.

Określenie ojcostwa św. Józefa podane zostało w Redemptoris Custos: „W tej Rodzinie Józef jest ojcem. Nie jest to ojcostwo pochodzące ze zrodzenia, ale nie jest ono ‘pozorne’ czy też tylko ‘zastępcze’. Posiada pełną autentyczność ludzkiego ojcostwa, ojcowskiego posłannictwa w rodzinie. Zawiera się w tym konsekwencja jedności hipostatycznej: Człowiek przyjęty (homo assumptus) do jedności Boskiej Osoby Słowa-Syna — Jezus Chrystus. Wraz z takim ‘przyjęciem’ (assumptio) człowieczeństwa w Chrystusie zostaje także ‘przyjęte’ wszystko, co ludzkie, a w szczególności — rodzina, jako pierwszy wymiar Jego bytowania na ziemi. W tym kontekście zostaje również ‘przyjęte’ ludzkie ojcostwo Józefa”
. 
Założyciel Opus Dei rzucił nowe światło na sens słów św. Pawła: „Nie otrzymaliście przecież ducha niewoli, by się znowu pogrążyć w  bojaźni, ale otrzymaliście ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: Abba, Ojcze! Sam Duch wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi”
. W październiku 1931 roku w Madrycie otrzymał nadzwyczajną łaskę. Podczas jazdy tramwajem i wędrówki ulicami ulicach Pan Bóg pozwolił mu zrozumieć, że świadomość synostwa Bożego ma znajdować się w samej istocie ducha Opus Dei: „Poczułem działanie Pana, który sprawił, że zakiełkowało w moim sercu i na moich ustach, z przemożną siłą czegoś koniecznego, to czułe wezwanie: Abba! Pater! Byłem w tramwaju, na ulicy (...). Prawdopodobnie modliłem się na głos. Wędrowałem ulicami Madrytu, może przez godzinę, może dwie, nie potrafię powiedzieć, czas mijał niepostrzeżenie. Musieli brać mnie za wariata. Kontemplowałem, w świetle, które nie pochodziło ode mnie, tę zadziwiającą prawdę, która rozpaliła żar w mojej duszy, aby nigdy już nie zgasnąć”

To doświadczenie mistyczne wyrażane jest w słowach Pisma Świętego w następujący sposób: „Gdy jednak nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod Prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo. Na dowód tego, że jesteście synami, Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła: Abba, Ojcze! A zatem nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem. Jeżeli zaś synem, to i dziedzicem z woli Bożej”
. Często powtarzał św. Józefmaria, synostwo Boże jest fundamentem Ducha Opus Dei. Prawdziwe Nabożeństwo do św. Józefa i jego ojcostwo pomaga wiernym odkryć nowym światłem znaczenie Ojcostwa Boskiego i stąd nasze Boskie synostwo.

3. Żyć w ukryciu

„Nie pragnij świecić jak ów pozłacany kur na dachu wysokiego budynku. Choćby jak najpiękniej błyszczał i wznosił się jak najwyżej, nie ma to żadnego znaczenia dla trwałości dzieła. — Bądź raczej jako ów stary głaz, ukryty pod ziemią w fundamentach, którego nikt nie dostrzega; dzięki tobie ten dom się nie zawali”
 

Ten punkt Drogi można odnieść w sposób szczególny św. Józefa. On był tym starym głazem – z starego pokolenia Dawida – ukrytym, niedostrzegalnym. Ale to właśnie dzięki niemu dom Boży, dom Nazaretański mógł funkcjonować. Dzięki św. Józefowi, który żył w ukryciu, Jezus „czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi”
.

Ten punkt Drogi odnosi się do notatki sporządzonej przez św. Józefmarię 2 października 1930 roku. Jest to jakaś refleksja w odnoszeniu do Opus Dei, do jego narodzenia i przyszłości. „Zastanawiam się, jak wiele wspólnego mają budynki materialne w z gmachami życia duchowego. Ów pozłacany kur wysokiego budynku, choćby najpiękniej lśnił i wznosił się jak najwyżej, nie ma żadnego znaczenia dla trwałości dzieła. Wręcz przeciwnie, to stary głaz ukryty pod ziemią na fundamentach, gdzie nikt nie widzi go, ma zasadnicze znaczenie, stałości budynku, chociaż nie lśni tak jak biedny złoty mosiądz na górze”.

„Fundament! Od niego zależy trwałość całego budynku. Głazami budującymi ten fundament to modlitwa. Zaprawą spajającą te głazy może być tylko przebłaganie. Modlić się i prosić z radością. Trzeba je wciąż pogłębiać, ponieważ potężny gmach potrzebuje solidnego fundamentu”
. Obraz budowy i jej fundamentów ma swoje korzenie w Piśmie i był szeroko komentowany przez Ojców Kościoła
.

Między notatką z 1930 roku i punktem w Drodze (1939 r.) zachodzi jednak ważna różnica. W pierwszym tekście fundament stanowi modlitwa, w Drodze jest nim osoba. Bez niej nic nie można zbudować. Dom jest przede wszystkim wspólnotą osób. Już w stajence betlejemskiej istniał prawdziwy dom. Nie było w niej nic, a zarazem było tam wszystko: Najświętsza Maryja Panna i Św. Józef, którzy stanowili fundamenty domu nazaretańskiego. 

„Nasza aktualna praca? Każdy z nas musi być głazem tkwiącym w fundamentach. Trzeba osiągnąć siłę duchową, aby znosić wszystkie trudności, aby potrzymać ogromny ciężar Dzieła Bożego. Modlić się. Wypraszać”
. Aby wypełnić wolę Boga, aby stać się fundamentem św. Józefmaria musiał pozostać w ukryciu. W ten sam sposób postępował św. Józef: „Zdecydowany pozostać w ukryciu, by nie być przeszkodą dla Bożego planu dokonującego się w Niej [Najświętszej Maryi Pannie], Józef wypełnia wyraźne polecenie otrzymane od anioła: przyjmuje Maryję do siebie i szanuje Jej wyłączną przynależność do Boga”
.

Z byciem fundamentem ściśle łączy się wezwanie do „przechodzenia niepostrzeżenie”. Kamień czy głaz stanowi fundament i żyje „w ukryciu”, niedostrzegalnie. Tam pełni swoją misję. Dla oczu ludzkich przechodzi niepostrzeżenie, milczy. Podczas wojny domowej w Hiszpanii (1936-1939), św. Józefmaria zmuszony był ukrywać się. Mówił wtedy: „Czy głaz pozwala na to, by o nim zapomniano? Czy nie myśli czasami skrycie o tym, by odegrać szczególną rolę, by opuścić swoje miejsce? Co innego jednak uczyniłby kamień porzucający swoje miejsce, jeżeli nie zachwianie całości?... Kamień uczy nas jeszcze jednej rzeczy: milczenia. Nasza dyskrecja musi być tak wielka, by naśladować go w sposób doskonały. Milczeć jak głaz, kiedy nie ma po co mówić. To nasz obowiązek”
.

Św. Józef to człowiek, który potrafi milczeć. „Nad pracą Cieśli w domu nazaretańskim rozpościera się ten sam klimat milczenia, który towarzyszy wszystkiemu, co jest związane z postacią Józefa”
. Człowiek milczenia jest człowiekiem kontemplacji. Potrafi dostrzegać Boga w rzeczach ukrytych, małych, zwyczajnych. „Milczenie jest jak gdyby dozorcą życia wewnętrznego”
.

Kiedy szukamy jakiegoś szczegółów, które definiują osobowość dawnej osoby, zazwyczaj chcemy dowiedzieć się, czy ta osoba ma jakieś ulubione powiedzenie czy hasło, z którym się identyfikuje. Św. Józefmaria Escriva lubił powtarzać: „ukryć się i zniknąć, aby tylko Jezus lśnił!”
 Są to słowa podobne do tych, które wybrał Jan Chrzciciel: Oportet illum crescere me autem minui
. Czy o św. Józef nie można powiedzieć czegoś podobnego? Najświętszy mężczyzna nie mówi nic. Milczy. Żyje w ukryciu. Na co dzień obcuje z Chrystusem, z Bogiem. W codzienności, zwyczajnej, szarej, normalnej. W tej rzeczywistości nie było nic specjalnego, ale była ona pełna Boga. 

Św. Józef milczał, żył w ukryciu miłując do szaleństwa Jesusa. „Ewangelie mówią wyłącznie o tym, co Józef ‘uczynił’. Ale osłonięte milczeniem czyny Józefa pozwalają odkryć klimat głębokiej kontemplacji. Józef obcował na co dzień z tajemnicą ‘od wieków ukrytą w Bogu’, która ‘zamieszkała’ pod dachem jego domu”
. „Czy pragniesz wznieść się wysoko i błyszczeć jak gwiazda na niebie? Lepiej: płonąć jak pochodnia, zapalając z ukrycia wszystko, czego dotkniesz. — To jest twoje apostolstwo: po to żyjesz na ziemi”
. „Dzieło Boga i jego apostolat nie będzie jak gwiazda, która błyszczy wysoko na wielkim niebie, daleko od tych, którzy podziwiają jej świetliste, ale jałowe mruganie... Będzie jak pochodnia, która pójdzie przy ziemi, którą widzi niewielu ludzi, ale która zapala wszystkie dusze tym ogniem, który Chrystus przyniósł na ziemię”
.

4. Mistrz życia wewnętrznego

„Św. Józef nasz Ojciec i Pan, jest również Mistrzem życia wewnętrznego. — Oddaj się pod jego opiekę, a poznasz skuteczność jego władzy”
. Życie wewnętrzne –co to jest? Na czym polega? „Jest to życie nadprzyrodzone, które przez prawdziwego ducha wyrzeczenia i modlitwy sprawia, że dążymy do zjednoczenia z Bogiem”
. Życie wewnętrzne to życie nadprzyrodzone, życie w łasce
. Wiemy, że w porządku łaski Bóg przychodzi do nas jako Ojciec, a my jesteśmy Jego przybranymi dziećmi. Cudowny ten przywilej stanowi podstawę naszego życia nadprzyrodzonego. Traktujemy Boga jako Ojca, Syna i Ducha Świętego i wchodzimy w posiadanie boskiej natury –divinae consortes naturae
. Upodabniamy naszą naturę do natury Boga i uczestniczymy w niej. „W odpowiedzi rzekł do niego Jezus: Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy u niego przebywać”
. Zwróćmy uwagę na życie wewnętrzne św. Józefa: „Całkowita ofiara, jaką Józef złożył ze swego istnienia, aby godnie przyjąć Mesjasza we własnym domu, znajduje wytłumaczenie w niezgłębionym życiu wewnętrznym, które kierowało jego postępowaniem i było dlań źródłem szczególnych pociech; to z niego czerpał Józef rozwagę i siłę”
.

Prowadząc rozważanie na ten temat ks. Escrivá powiedział: „Św. Józef jest Mistrzem życia wewnętrznego. I tobie i mnie potrzeba jest życie wewnętrzne. Co to oznacza? Oznacza ciągle obcowanie z Bogiem i z Matką Boga. Któż z większą zażyłością obcował z Bogiem i z Dziewicą niż Św. Józef? Wzruszam się każdego dnia kiedy odmawiam przed Mszą świętą jedną z modlitw, które Kościół poleca księżom jako przegotowanie się do komunii świętej: O felicem virum, beatum Joseph... ‘O szczęśliwy mężu, święty Józefie, tobie dane było nie tylko widzieć i słyszeć Boga – którego wielu królów chciało zobaczyć, a nie ujrzeli, usłyszeć, a nie słyszeli–, ale nosić, całować, odziewać i strzec!’. Wiecie, że w tej ogromnej głębi Trójcy Przenajświętszej i jedności Boga, gdzie jest jedna Osoba tam koniecznie znajduje się i reszta Osób Boskich. Z tego wynika, że Św. Józef, który obcował z Bogiem Synem, obcował także z Bogiem Ojcem i z Bogiem Duchem Świętym”
.

Wśród wielu zapisków św. Józefamarii znajdujemy fiszkę napisaną w lutym 1938 roku: „Św. Józef, Patron naszego życia wewnętrznego”. Co to mogło znaczyć? Może był to projekt napisania książki na ten temat. W innej notatce z lat trzydziestych czytamy: „Św. Józef, Ojciec i Pan, Patron życia wewnętrznego”. Zatem można powiedzieć, że jest to temat towarzyszący św. Józefowimarii już od pierwszych lat kapłaństwa
. Dla księdza Escrivy Święty Patriarcha jest bez wątpliwości Mistrzem życia wewnętrznego, „uczy nas bowiem poznawać Jezusa, żyć z Nim, czuć się cząstką rodziny Bożej. Św. Józef udziela nam tych lekcji będąc zwykłym człowiekiem, ojcem rodziny, rzemieślnikiem zarabiającym na życie trudem własnych rąk. A ten fakt ma dla nas również znaczenie stanowiące powód do refleksji i radości”
.

Założyciel Opus Dei był „mistrzem modlitwy”
, duszą kontemplacji kroczącą po drogach ziemskich. Nie był teoretykiem. Wszystko, czego nauczał starał się urzeczywistniać we własnym życiu. Często uciekał się do wstawiennictwa św. Józefa, prosząc, aby nauczył go modlitwy, tego obcowania z Bogiem Ojcem i Synem i Duchem Świętym. Zachowało się wiele relacji opisujących różne wydarzenia potwierdzające ten fakt. Przytoczmy następujący przykład.

Podczas wojny domowej w Hiszpanii ks. Józefmaria ukrywał się w Madrycie. W każdej chwili mógł zostać zamordowany, tylko dlatego, że był księdzem. Zdecydował się przekroczyć granicę i przejść na drugą stronę Hiszpanii. Przeprawa udała się i od początku 1938 r. mieszkał w Burgos. Tam też rozpoczął pracę apostolską i zaczął pisać pracę doktorską dotyczącą klasztoru „Las Huelgas”. W drodze do tego miejsca miał jakieś mistyczne przeżycie. Tak to opisał: „Poniedziałek 6 czerwca. Moja modlitwa poranna w drodze do Las Huelgas. Zostałem skierowany przez świętego Józefa i wszedłem światłem Ducha Świętego w prawą ranę ręki mojego Pana”. Wieczorem tego samego dnia pisał w liście do jednych z członków Dzieła: „Dzisiaj rano w drodze do Las Huelgas, gdzie poszedłem, aby się pomodlić, odkryłem nowy świat: Rana Przenajświętsza prawej ręki mojego Pana. I trwam w niej cały czas wśród pocałunków i adoracji. Naprawdę, godne miłości jest święte człowieczeństwo naszego Pana. Poproś, aby On mi udzielił prawdziwej miłości. W ten sposób zostaną oczyszczone wszystkie moje uczucia. Powinniśmy mówić nie tylko to: serce na krzyż! Skoro jedna tylko Rana Chrystusa oczyszcza, uzdrawia, uspokaja, wzmacnia, rozpala i rozmiłowuje, to czego dopiero są w stanie dokonać wszystkie pięć Ran broczących na drzewie Krzyża? Serce na Krzyżu! Mój Jezu, czego więcej mogłem pragnąć? Rozumiem, że kontynuując kontemplację w ten sposób – prowadził mnie św. Józef, mój Ojciec i Pan, do którego się zwracałem, aby mi coś podpowiedział – stanę się prawdziwym szaleńcem, takim, jakim nie byłem nigdy przedtem. Spróbuj i ty! Ściskam mocno. Błogosławię cię z Rany prawej ręki. Twój Ojciec, Mariano”
.

Wielka tradycja pobożności chrześcijańskiej idąc za nauczaniem świętych zawsze patrzyła z miłością na rany Chrystusa i kontemplowała je. Ks. Escrivá, jak wielu wiernych na przestrzeni wieków, odmawiał po Mszy świętej modlitwę En ego: „z sercem przepełnionym wielkim uczuciem i z boleścią widzę w duchu Twoje pięć ran i myślą się w nich zatapiam”, prosząc również Jezusa: „W ranach Twoich ukryj mnie”
. Rany Chrystusa to kolejna droga prowadząca do obcowania z Człowieczeństwem Naszego Pana. Obcowanie to jest drogą konieczną do wzrastania w życiu wewnętrznym (jestem Drogą i Prawdą i Życiem. Droga – jako człowiek, Prawdą i Życiem k – jako Bóg). 

W tym wydarzeniu z życia św. Józefamarii na uwagę zasługuje fakt, że przez wstawiennictwo św. Józefa ks. Escrivá odkrył drogę do obcowania z Chrystusem-człowiekiem. Św. Józef jest więc nauczycielem. Naucza jak lepiej się modlić, jak kierować swe wnętrze ku Bogu: przez człowieczeństwo Chrystusa. Wydarzenie w Las Huelgas było inspiracją powstania jednego z punktów Drogi: „Prawdziwie godne miłości jest Najświętsze Człowieczeństwo naszego Pana! — Oto ‘wszedłeś’ do najświętszej Rany prawej dłoni twego Pana i zapytałeś: ‘Skoro jedna tylko Rana Chrystusowa oczyszcza, uzdrawia, uspokaja, wzmacnia, rozpala i rozmiłowuje, to co dopiero są w stanie dokonać wszystkie pięć Ran broczących na drzewie Krzyża?’”
.

Wiemy, że Założyciel Opus Dei znał bardzo dobrze pisma św. Teresy od Jezusa. Biografia tej świętej była dla niego inspiracją w życiu i nauczaniu. Powszechnie znane jest nabożeństwo do św. Józefa żywione przez reformatorkę karmelitańską. Dość zacytować fragment jednego z tekstów: „Wybrałam sobie za orędownika i patrona chwalebnego świętego Józefa, któremu się polecałam. Poznałam jasno, że podobnie jak w tej potrzebie, tak i w wielu jeszcze ważniejszych, w których chodziło o cześć moją i zatracenie duszy, Ojciec ten mój i Patron wybawił mnie i więcej mi dobrego uczynił, niż sama prosić umiałam. Nie pamiętam, bym kiedykolwiek aż do tej chwili prosiła go, o jaką rzecz, a której on by mi nie wyświadczył. Zdumiewające, jak wielkie rzeczy Bóg mi uczynił za przyczyną tego chwalebnego Świętego. Z ilu niebezpieczeństw na ciele i na duszy mnie wybawił. Innym Świętym, rzec można, dał Bóg łaskę wspomagania nas w tej lub innej potrzebie, temu zaś chwalebnemu Świętemu, jak o tym wiem z własnego doświadczenia, dał władzę wspomagania nas we wszystkich”
.

Pod wpływem tego tekstu, niejako w formie komentarza ks. Escrivá pisał w Drodze: „Św. Teresa w książce o swoim życiu mówi o św. Józefie: ‘Kto nie znajduje Nauczyciela, który by go nauczył modlitwy, niechaj weźmie tego sławnego Świętego za mistrza, a nie zbłądzi w drodze’. — Rada ta pochodzi od duszy doświadczonej. Idź za nią”
.

Chrystus nauczył się od Józefa tak wielu rzeczy, iż można powiedzieć, że był tutaj na ziemi Jego uczniem. „Wzrastanie Jezusa ‘w mądrości, w latach i w łasce’ (Łk 2, 52) dokonywało się w środowisku świętej Rodziny, pod opieką Józefa, na którym spoczywało wzniosłe zadanie ‘wychowania’, czyli żywienia i odziewania Jezusa, nauczenia Go Prawa i zawodu, zgodnie z powinnościami przypadającymi ojcu”
.
5. Eucharystia i św. Józef: tajemnica życia ukrytego.

Chrystus stanowi centrum ludzkiego życia. Całe życie chrześcijańskie i wszelkie rozważanie teologiczne powinno prowadzić do Chrystusa, który jest ciągłą nowością, odnowieniem i spełnieniem wszystkiego
, ponieważ On jest „wczoraj i dziś, ten sam na wieki”
. Czasami mówi się  –pół żartem pół serio – , że „byt bytuje, a bytując fascynuje”. Słowa te w całej rozciągłości odnoszą się do Chrystusa. Do Tego, który jest Alfą i Omegą, Tym, Który jest, i Który był i Który przychodzi
. Do Tego, który jest Miłością wcieloną, Miłością, która miłuje, a miłując fascynuje. Chrystus nie przestaje fascynować chrześcijan. Ta fascynacja
 jest początkiem filozofii
, a także początkiem teologii czyli rozumowego pojmowania wiary.

My chrześcijanie idziemy do tego Rex Tremendae Majestatis przez świętych. Nasz Bóg objawiał się w ciszy i w milczeniu. On, który jest Deus absconditus jest również Deus revelatus. „Spodobało się Bogu w swej dobroci i mądrości objawić siebie samego i ujawnić nam tajemnicę woli swojej, dzięki której przez Chrystusa, Słowo Wcielone, ludzie mają dostęp do Ojca w Duchu Świętym i stają się uczestnikami boskiej natury”
. W logice tego objawienia chodzi o to, abyśmy szli do Boga Trójjedynego przez Słowo Wcielone, a do Chrystusa przez świętych, a szczególny sposób przez Marię i Józefa. Zastanówmy się teraz w świetle nauczania i życia Założyciela Opus Dei nad relacją, jaka istnieje między tajemnicą Chrystusa ukrytego w Eucharystii a św. Józefem.

„Chleba naszego powszechnego daj nam dzisiaj”. W tej prośbie modlitwy Pańskiej, już ojcowie Kościoła widzieli nie tylko prośbę o chleb materialny, ale i o pokarm duchowy, czyli Eucharystię. W naszej codzienności potrzebujmy tego Chleba. Nasze życie codzienne jest, powinno być całkowicie eucharystycznym. Św. Józef, który jest mistrzem życia ukrytego i milczącego, powinien nas nauczyć, jak skierować całe nasze życie ku tej tajemnicy. Nie wolno nam oddzielać teologii życia codziennego od tej tajemnicy sakramentalnej, ponieważ wszystko jest ku niej zwrócone.

Z punktu widzenia teologicznego można odkryć jakąś sententia consonas Eucharystiae, która brzmi następująco: „Jeśli prawdą jest to, w co wierzymy i twierdzimy o Eucharystii, że w tym właśnie codziennym działaniu Kościoła skupionym wokół chleba i wina uobecnia się każdorazowo działanie Boga, które stanowi sens dziejów, co więcej, że uobecnia się w nim sam Bóg w Ciele i Krwi Jezusa Chrystusa, to cały nasz wysiłek zrozumienia świata i naszego w nim miejsca (tj. ludzkiej transcendencji) naraża się na rozminięcie się ze swoim właściwym celem i utratą sensu, jeśli pomija albo w jakikolwiek sposób lekceważy fundamentalne znaczenie Eucharystii. Inaczej mówiąc: Jeśli Eucharystia jest rzeczywiście tym, co o niej mówi nasza wiara – a tego nikt nie może wykluczyć – to każda próba przeniknięcia sensu ludzkiej obecności w świecie bez uwzględnienia pierwszeństwa tej prawdy musi się okazać niebezpiecznym nieporozumieniem”
.

Ite ad Ioseph
 Wiemy, że tymi słowami Faraon skierował do Józefa synów Jakuba, którzy prosili o chleb dla swojej rodziny. Tymi słowami św. Józefmaria modlił się o otrzymanie wszystkiego, co było potrzebne do pierwszego tabernakulum w pierwszym Ośrodku Opus Dei. Samo życie jest w jakimś stopniu locus teologiae. Kiedy więc w ośrodku przy ulicy Ferraz Założyciel przygotowywał pierwszą kaplicę i starał się o uzyskanie odpowiedniego pozwolenia od biskupa Madrytu, powierzył sprawę Świętemu Patriarsze. I w opatrznościowy został wysłuchany. Ks. Escrivá nie miał żadnej wątpliwości, że to dzięki wstawiennictwu św. Józefa stało się możliwe posiadanie Przenajświętszego Sakramentu dla pracy formacyjnej wśród studentów
. W podziękowaniu ustalił, żeby do klucza tabernakulum we wszystkich kaplicach Opus Dei przyczepiony był łańcuszek z medalikiem św. Józefa z napisem: Ite ad Ioseph. 

Nie da się odłączyć Józefa od Jezusa, a w szczególny sposób od człowieczeństwa Chrystusa ukrytego pod postacią chleba. „Wspólnota życia Józefa i Jezusa skłania nas jeszcze do rozważenia tajemnicy Wcielenia właśnie w aspekcie człowieczeństwa Chrystusa, tego Boskiego narzędzia skutecznie służącego uświęceniu człowieka”
. Podczas pobytu w Ameryce Południowej w 1974 roku ks. Escrivá wiele mówił o tajemniczej obecności Najświętszej Maryi Panny i św. Józefa przy każdym Tabernakulum świata. „Jeżeli Najświętsza Maryja Panna nie odeszła nigdy od boku jej Syna, to logicznym jest, że towarzyszyła Mu, kiedy zdecydował się zostać w tym ‘więzieniu miłości’, którym jest Tabernakulum. I pozostała Ona, aby adorować Go, miłować Go i wypraszać wszelkie dobra dla nas. W odniesieniu do św. Józefa można powiedzieć to samo. Zawsze był on razem z Jezusem i z jego Małżonką”
. Widział oboje Oblubieńców zawsze towarzyszących Jezusowi sakramentalnemu: „Zjednoczeni z Eucharystią, z Matką Bożą i ze świętym Józefem… Nie rozdzielajcie ich! Nie rozumiem… nie umiem tego powiedzieć, ale w jakiś sposób towarzyszą tabernakulum. W jakiś sposób… niewypowiedziany! Ja nie potrafię tego opisać”
.

Przechodzić niedostrzegalnie to ulubiony temat św. Józefamarii. Życie Chrystusa w ukryciu osiąga swój punkt szczytowy w Eucharystii. „Oto On: Król nad Królami i Pan nad Panami. — Ukryty w Chlebie. Upokorzył się do tego stopnia z miłości do ciebie”
. Nasz Bóg jest pokorny. Lubi to, co normalne i zwykłe, to co dzieje się w codziennym życiu. Na pytanie faryzeuszy, kiedy nadejdzie królestwo Boże, Jezus odpowiedział: „Królestwo Boże nie przyjdzie dostrzegalnie; a nie powiedzą: Oto tu jest, albo: Tam. Oto bowiem królestwo Boże pośród was jest”
. Problem pojawia się w interpretacji słowa „niezauważenie”. „Odpowiednik słowa ‘dostrzegalne’ (metaparatereseos) użytego w naszym tłumaczeniu odnosił się w języku medycyny antycznej do obserwacji symptomów, a także do obserwacji służących poznaniu przyszłości, stosowanych gorliwie w astrologii i kulcie pogańskim tamtych czasów. Obserwacje tego rodzaju  nie odsłaniają tajemnicy Królestwa Bożego. Aby rozpoznać Jego przyjście trzeba innego spojrzenia. Jakiego zatem spojrzenia?”
. Odpowiedź brzmi: Spojrzenia Chrystologicznego.

Tajemnicy Eucharystycznej nie można zrozumieć bez pokory, bez upokorzenia. Tylko ten, kto jak św. Józef odkryje wielkość życia codziennego, może zrozumieć, że Chrystus przechodzi codziennie po cichu, ukryty w sakramencie. Królestwo Boże jest pośród nas w samym Jezusie. „Jezus w swojej osobie jest tajemnicą Bożego królestwa daną uczniom przez Boga. W Jezusie przyszłość jest teraźniejszością, w Nim przyszło już Królestwo, przyszło jednak tak, że można go w ogóle nie dostrzec. Jest ono niedostępne takiej obserwacji, która chce oceniać symptomy i obliczać konstelacje. Jezus jest według pięknej wypowiedzi Orygenesa autobasileia jest sam w swojej osobie Królestwem”
. Eucharystia, tajemnica niedostrzegalnego przechodzenia Boga, prowadzi nas do poznania Chrystusa. Więcej: tylko w tajemnicy ukrytej obecności Chrystusa Eucharystycznego poznajemy prawdziwego Boga w Trójcy.

Św. Józefmaria zachęcał do życia w dzieciństwie, gdyż jest to właściwa droga poznania Chrystusa w Eucharystii. Był jednym z wielu księży, którzy podczas przygotowania do odprawiania Mszy świętej codziennie modlili się do św. Józefa słowami modlitwy tradycyjnie proponowanej przez Kościół
. Św. Patriarcha był człowiekiem milczenia, żył w ukryciu, i dażył wielkim zaufaniem Jezusa Chrystusa. Założyciel Opus Dei łączył dzieciństwo Boże z nabożeństwem do św. Józefa: „W życiu dziecka, tych intymnych sprawach, o którym nie powinno mówić się tak publicznie jak teraz (my, starzy mamy pewne swobody) ja skomponowałem sobie krótkie ‘alleluja’ –są to modlitwy, które odmawiam, gdy kładę się spać lub gdy wstaję i inne podczas dnia, chociaż nie we wszystkie dni. Powtarzam również tę do św. Józefa: Chwalebny ojcze samego Boga i Oblubieńcze Maryi: z wysokich niebios popatrz na nas w tym dniu. Jest to naiwne, co?, ale... ja zawsze chcę być małym, bo Ty jesteś wielki w Twej małości, w Twej wspanialej pokorze, której wciąż się muszę uczyć”
.


Być dzieckiem, ponieważ „Jeśli się nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego”
. W książce o Świętym Różańcu św. Józefmaria pisał: „Mój Przyjacielu, jeżeli chcesz być wielkim... stań się małym. Ażeby zaś być małym, musisz wierzyć tak, jak wierzą dzieci, kochać tak, jak kochają dzieci, oddać się w opiekę tak, jak to czynią dzieci... wreszcie modlić się tak, jak modlą się dzieci”. Być dzieckiem, aby poznać Chrystusa ukrytego, pokornego w Eucharystii. Drogi tej naucza nas św. Józef. Trochę dalej, rozważając narodzenie Jezusa ks. Escrivá pisze: „Jestem małym sługą Józefa. Jaki dobry jest Józef! Traktuje mnie jak syna. Wybacza mi nawet, gdy biorę Dzieciątko na ręce i godzinami powtarzam Mu słowa pełne słodyczy i tkliwości...! I całuję Go — ucałuj Go również! I tańczę dla Niego, śpiewam Mu i nazywam Go Królem, Miłością, moim Bogiem, moim Jedynym, moim Wszystkim...! Jak śliczne jest Dzieciątko”
.

O Jezusie ukrytym w Eucharystii mówi w swojej homilii do dzieci polski ksiądz-poeta: „Za chwilę ksiądz będzie dalej odprawiał Mszę świętą, pochyli się, wypowie słowa z wielkiego czwartku i nagle po cichu Pan Jezus, Ten sam, który urodził się w Betlejem, który umarł na krzyżu, nie dostrzeżony przyjdzie pod postacią białego płatka chleba. Ksiądz podniesie Go wysoko na rękach i wszyscy uklękną ze zdziwienia. Jak to, Pan Jezus, ten który umarł, zmartwychwstał i wstąpił do nieba – przechodzi tak po cichu? W nocy padał śnieg, zimno, tylko wiatr jeszcze parzy jak pokrzywa. Taki mróz. A ludzie przyszli poprzez mróz, żeby uklęknąć ze zdziwienia. Ten, kto naprawdę kocha, przychodzi po cichutku, tak żeby nawet nie było widać. Przychodzi, żeby służyć. Pan Jezus przychodzi po cichu, nie dostrzeżony, ukryty pod postacią białego płatka chleba – mądry... wszystko wie.”
. Wspaniałe podsumowanie. Tajemnica Eucharystyczna jest tajemnicą życia ukrytego Boga, tajemnicą obecności Chrystusa. Ludzie żyjący wiarą potrafią ze zdziwieniem odkryć Go adorować.
6. Teologia uświęcenia codziennej pracy.

Na fundamencie synostwa Bożego oparty jest rdzeń ducha św. Józefamarii: uświęcanie codziennej pracy zawodowej. Dziecko, idź dzisiaj i pracuj w winnicy
. Wolą Bożą jest, aby człowiek pracował z poczuciem synostwa Bożego. Bóg posyła każdego człowieka do Swojej winnicy, aby pracował
. Daje nam jako dziedzictwo świat stworzony przez siebie, abyśmy o niego dbali i przekształcali według Jego zamiaru. Abyśmy pracując utożsamiali się z Chrystusem: wszystko jest wasze, wy zaś Chrystusa, a Chrystus – Boga
. Bóg posyła do pracy każdego człowieka dzisiaj, teraz. To jest owo wieczne Boskie „dzisiaj”. Z punktu widzenia teologicznego praca ludzka jest uczestniczeniem w mocy stwórczej Boga, jest przedłużeniem Jego dzieła, jest pracą Boga – Opus Dei – tak, jak ludzka praca Jezusa w Nazarecie obok św. Józefa. „Gdy Kościół celebruje misterium Chrystusa, w jego modlitwie powraca słowo ‘dzisiaj’ niby echo modlitwy, której nauczył go jego Pan
 i echo wezwania Ducha Świętego
. Tym ‘dzisiaj’ Boga żywego, do którego człowiek ma wejść, jest ‘Godzina’ Paschy Jezusa, która przenika i prowadzi całą historię”
.

Głębokie przekonanie, że życie codzienne może być „dzisiaj” miejscem spotkania z Bogiem prowadzi chrześcijan do tego, aby rzetelnie wypełniali swoje obowiązki. Przekonanie to jest wspaniałym bodźcem do podjęcia intensywnej pracy, do oddania się sprawom zawodowym szukając z pasją zjednoczenia z Bogiem w okolicznościach zwyczajnego życia: „Najpierw jeden akt strzelisty, potem drugi, trzeci... aż to wszystko wyda się nam niedostateczne, gdyż słowa są zbyt ubogie... i wówczas pojawia się poczucie zażyłości z Bogiem, zwracamy spojrzenie ku Niemu, nieustannie i niestrudzenie. Żyjemy wówczas jakby zaczarowani. Staramy się wykonywać zadania i obowiązki naszego stanu możliwie jak najlepiej, mimo naszych błędów i ograniczeń, ale dusza nasza pragnie się wyrwać. Podąża ona ku Bogu niczym żelazo przyciągane siłą magnesu. Zaczynamy kochać Jezusa w sposób bardziej dogłębny, ze słodkim zachwytem”
.

Na fundamencie synostwa Bożego buduje się dom poprzez uświęcanie pracy: dom bez fundamentów nie staje, a same fundamenty nie nadają się do niczego. Aby zostać uświęconą praca musi posiadać dwa wymiary, podobnie jak krzyż: wymiar horyzontalny i wertykalny. Wymiar horyzontalny to praca wykonana dobrze po ludzku, bez usterek i partaniny. Wymiar pionowy natomiast to praca dla Boga, praca zmieniająca ‘dzisiaj’ w modlitwę, praca dziecka Bożego. Wzorem pracy w obydwu tych wymiarach jest św. Józef: „Józef uczynił z Jezusa rzemieślnika: przekazał Mu swój zawód. Dlatego mieszkańcy Nazaretu, mówiąc o Jezusie, będą Go nazywać bez różnicy faber i fabri filius
, rzemieślnikiem i synem rzemieślnika. Jezus pracował w warsztacie Józefa i razem z Józefem. Jezus musiał więc być podobny do Józefa w sposobie wykonywania pracy, w rysach charakteru i w sposobie mówienia”
. Obydwaj byli znani jako rzemieślnicy, a Jezus, który dobrze uczynił wszystko
 pracował sumienne wiedząc, że każda praca ludzka ma charakter zbawienny. Praca Józefa była na co dzień pracą Boga, pracą z Bogiem i dla Boga. 

Te same idee spotkamy w Redemptoris Custos: „Ten, o którym mówiono, że jest ‘snem cieśli’ uczył się pracy od swego domniemanego ‘ojca’. Jeżeli Rodzina z Nazaretu jest w porządku zbawienia i świętości przykładem i wzorem dla ludzkich rodzin, to podobnie i praca Jezusa przy boku Józefa-cieśli jest wzorem dla każdego pracującego człowieka. Praca ludzka (w szczególności praca fizyczna) znalazła szczególne miejsce w Ewangelii. Wraz z człowieczeństwem Syna Bożego została ona przyjęta do tajemnicy Wcielenia. Została też w szczególny sposób odkupiona. Józef z Nazaretu, przez swój warsztat, przy którym pracował razem z Jezusem, przybliżył ludzką pracę do tajemnicy Odkupienia”
.

W liście apostolskim Novo Millennio ineunte Jan Paweł II przypomina, że „cała działalność duszpasterska, jest perspektywą świętości”, aby w ten sposób „odkryć ponownie całe bogactwo treści programowych V rozdziału Konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium, poświęconego powszechnemu powołaniu do świętości”
. 

Św. Józefmaria Escrivá wypełniał swoją misję w Kościele starając się być najwierniejszym narzędziem w rękach Boga, aby przypominać przykładem i słowem, czynem i nauką, w praktyce i w teorii, że wszyscy –a szczególnie wierni świeccy – mają w Kościele powołanie do świętości: to znaczy do utożsamienia się z Chrystusem. I środkiem do tej świętości może być – musi być- praca codzienna, wypełnienie z miłości obowiązków zawodowych, rodzinnych, społecznych, itp. „Kiedy chrześcijanin „w pełni jest zajęty wraz z innymi ludźmi swą codzienną pracą, wśród nawału spraw, napięć, powinien być w tym samym czasie, całkowicie pogrążony w Bogu, ponieważ jest Jego synem”
.

Trzeba szukać tej świętości tam, gdzie człowiek żyje i pracuje. Wierny świecki, który stara się odpowiadać na Boskie zaproszenie, aby oświecać drogi ziemskie światłem wiary i miłości, nie zmienia zewnętrznych okoliczności w jakich przyszło mu żyć: zostaje tam gdzie zawsze*** był, w tym samym miejscu, w swojej rodzinie, wykonując własny zawód. Nie oznacza to, że mniej lub gorzej powierza się Bożej Opatrzności. Świecki jest chrześcijaninem, który ma tą samą odpowiedzialność jak duchowni. Jest powołany z mocy chrztu świętego do odkupienia otaczającego go świata, ze swoimi trudnościami i radościami, poprzez życie rodzinne i codzienną pracę.

Podsumowując można potwierdzić, ze św. Józef uświęcał się w swojej pracy, uświęcał innych i uświęcał samą pracę. Jest on doskonałym mistrzem w dążeniu do świętości poprzez codzienną pracę, prowadzącą innych do świętości
. Uświęcać pracę oznacza sanctitas mundi: świąt odkupiony i odnowiony na miarę Chrystusa zmartwychwstałego. I to jest program, który proponuje Duch Święty na nową ewangelizację trzeciego millennium: uświęcać się przez pracę, uświęcać innych z poprzez pracę i uświęcać samą pracę
.

7. Ziemska Trójca

Wiara w Trójcę Przenajświętszą jest centralną i najgłębszą prawdą naszej wiary. Mówiąc o Ojcu, Synu i Duchu Świętym potwierdzamy, że tam gdzie znajduje się jedna Osoba – według ludzkiego sposobu mówienia – tam znajdują się także pozostałe Osoby. jest to tak zwana doktryna o circumcessio lub perichoresis Trzech Osób Boskich. To pojęcie teologiczne wyraża fakt wzajemnego przenikania się Osób Bożych, wynikający z głębokiej jedności Trójcy Przenajświętszej. „Każda z Osób Bożych jest w każdej, i wszystkie w każdej, i każda we wszystkich razem i wszystkie we wszystkich, a wszystkie razem stanowią jedno”
.

Modus servus servandis możemy powiedzieć przez analogię o circumcessio w Trójcy ziemskiej wiedząc, że to nie oznacza tego samego i zachodzi tutaj większa różnica niż podobieństwo. Owo circumcessio w ziemskiej Trójcy to circumcessio między Jezusem, Maryją a Józefem. Tam gdzie widzimy Jezusa widzimy Maryję i Józefa i na odwrót: tam gdzie jest Maria i Józef musi znajdować się Jezus. Najświętsza Maryja Panna i Józef są zawsze zwróceni ku Jezusowi. Istnieje jakąś nierozdzielność ziemskiej Trójcy.

Jezus, Maryja i Józef: w ten sam sposób, w jaki przedstawiają nam się w Ewangelii, kontemplował ich święty Josemaría Escrivá. „Troje zawsze razem”
 lubił często powtarzać. Modlił się także innym prostym aktem strzelistym: „Jezus, Maria i Józef. Obym zawsze przebywał z trojgiem”.

„Święty Józef. Nie można kochać Jezusa i Maryi nie kochając Świętego Patriarchy”
. Bardzo lubił mówić o ziemskiej Trójcy i uczył, jak należy iść od ziemskiej Trójcy ku Trójcy w Niebie, ku Trójcy Przenajświętszej: „Wśród łask, którymi Pan zechciał mnie obdarować, jest łaska nabożeństwa do Najświętszej Trójcy, tej Niebieskiej – Boga Ojca, Boga Syna i Boga Ducha Świętego i tej trójcy ziemskiej: Jezusa, Maryi i Józefa. Rozumiem dobrze tę jedność i miłość Świętej Rodziny. To trzy serca, ale jedna miłość”
.

Nie wolno nam oddzielać Józefa od Jezusa i Marii. Na tym punkcie był bardzo wrażliwy: „Kochajcie bardzo św. Józefa! To nie jest tylko jedno nabożeństwo więcej. Nie można oddzielać Józefa od Jezusa Chrystusa i Maryi Niepokalanej”
. „Nie oddzielajcie Józefa od Jezusa i Maryi, ponieważ Bóg połączył ich w cudowny sposób (...) Nalegam: wzywajcie sercem tę trójcę ziemską, Jezusa, Maryję i Józefa, abyśmy byli blisko tych trzech osób, i abyśmy mogli przezwyciężyć wszystkie marności światowe i wszystkie oszustwa szatana”
. Prawdziwe nabożeństwo do św. Józefa prowadzi zawsze do Jezusa przez Marię. Tą drogą docieramy do Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego, celu każdej prawdziwej pobożności.

Założyciel Dzieła otrzymał liczne łaski i charyzmaty dla uświęcenia innych. Według osobistej opinii papieża Pawła VI był jednym z tych wielkich świętych w historii Kościoła
. Rzeczywiście, jest rzeczą zdumiewającą, jak łatwo potrafił komunikować się z ludźmi wszystkich warstw społecznych, jak w sposób prosty i głęboki przekazywał naukę wiary, oświecał rozum nowym światłem. Wyrażenie: „Troje zawsze razem” czyli Jezus, Maria i Józef „stanowią trzy serca, ale jedną miłość” to prosty sposób przekazywania konkretnej drogi: „od Trójcy ziemskiej do Trójcy Niebieskiej”. To kolejne zdanie zawierające bogatą treść: to co ludzkie, staje się boskie. Tak jak nie można oddzielać w Jezusie Chrystusie jego człowieczeństwa od boskości, tak nie można też oddzielać w życiu chrześcijanina tego co ludzkie od tego co boskie, trzeba więc żyć jednością życia. Jedność życia jest kolejnym, pełnym treści punktem w słowniku teologicznym św. Józefamarii.

Trójca ziemska. To określenie, którego używał ks. Escrivá jest bardzo trafne. Pokazuje, że aby zrozumieć św. Józefa, trzeba widzieć całą Jego Rodzinę. Marii nie można zrozumieć bez do Jezusa, jest to jasne, ale nie możemy również zrozumieć Jej bez odniesienia do Józefa. Cała Trójka musi być razem. Modlitewne obcowanie z Trójcą ziemską prowadzi duszę do tego, by poznawała i uwielbiała każdą z trzech Osób Boskich. „Jest to w jakiś sposób odkrycie, którego dokonuje dusza w życiu nadprzyrodzonym, na podobieństwo małego dziecka otwierającego stopniowo oczy na otaczający je świat. Dusza prowadzi serdeczny dialog z Ojcem i Synem i Duchem Świętym, poddaje się chętnie działaniu Pocieszyciela i Ożywiciela”
.

8. Nabożeństwo św. Józefamarii do św. Józefa.

Nabożeństwo św. Józefamarii do św. Józefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny ma swoje głębokie korzenie teologiczne. Święty Józef był tym, który – obok Matki Najświętszej – najsilniej utożsamiał się z Chrystusem. Założyciel Opus Dei nie miał żadnej wątpliwości, że św. Józef był najbardziej święty spośród wszystkich świętych. Dlaczego? Ponieważ wypelnił zadanie, które spełniał jako człowiek. Musiał być mianowicie godnym ojcem Jezusa, prawdziwym małżonkiem Maryi, a dla wszystkich – człowiekiem sprawiedliwym.

Św. Józefmaria opierał swoje argumenty odnośnie św. Józefa na doktrynie, która broniła przywileju Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. Przypomnijmy, że historia tej nauki sięgają roku 1128, kiedy to Eadmer z Canterbury – autor pierwszego traktatu o Niepokalanym Poczęciu – przekonywał, że Maryja została zachowana od wszelkiej zmazy na wyraźne życzenie Boga, który potuit plane et voluit; si igitur voluit, fecit (jawnie mógł i chciał to uczynić; jeśli więc chciał to i dokonał)
.

W maju 1974 roku podróżując samolotem z Rio de Janeiro do Sao Paolo Założyciel Dzieła wyraził wolę, aby w tym właśnie Maryjnym miesiącu św. Józef był obecny we wszystkich sprawach, którymi się zajmowały wtedy jego duchowe dzieci. Zwracał się do nich z następującymi słowami: „Zwróćcie uwagę na to, że można zastosować do św. Józefa ten sam sposób argumentowania, który teologowie stosują do Najświętszej Maryi Panny: Bóg nasz Pan mógł napełnić Ją swoją łaską, więc skoro mógł to zrobić, uczynił to... Po Najświętszej Maryi Pannie, św. Józef jest najdoskonalszym stworzeniem, które wyszło z rąk Boga. Jestem tego pewny”
.

Z tych fundamentów teologicznych wypływa nabożeństwo Założyciela Opus Dei do św. Józefa. Żywił je już jako młody kapłan, a wzrastało z upływem lat. W ostatnim okresie swego życia (1970-1975) lubił powtarzać, że miłość do św. Józefa uwidoczniła się u niego w sposób gwałtowny. W trzecim tomie biografii Założyciela Opus Dei pióra Andresa Vazqueza de Prady (jeszcze pro manuscripto), autor opisuje okoliczności podróży św. Józefamarii po Ameryce Południowej odbytej od maja do sierpnia 1974 roku w kontekście jego nabożeństwa do św. Józefa. Dla Czytelnika niezorientowanego w rzeczy przypominamy na marginesie, że Założyciela zwykło nazywać się po prostu ojcem.

* Od dnia, kiedy stanął na ziemi amerykańskiej, przez całą podróż po Ameryce Południowej, Ojciec nie przestawał powtarzać: „przyjechałem tutaj, żeby się uczyć”. Na trzy dni przed powrotem do Europy, 28 sierpnia 1974 roku, pisał do kardynała Mario Casariego: „Ileż się nauczyłem w Ameryce! Moja wiara i moja pobożność stały się mocniejsze, głębsze, bardziej józefowe, dlatego że odkryłem z większą jasnością i głębią postać mojego Ojca i Pana, świętego Józefa”. Odkrycie goniło odkrycie. Nie chodzi o to, że zaczynał od nikłej pobożności do tego świętego, ale odkrywanie postaci i wymiaru duchowego tego, który zastępował Panu ojca na ziemi, było pod koniec życia ks. Escrivy szczodrym darem Niebios. Niemniej jednak, długi proces wzrastania tej pobożności sięga czasów jego dzieciństwa. Kiedy szedł do babci Florencji, wiedział, że na komodzie znajduje się wyryta drewniana nisza z małym obrazem świętego Józefa. Josemaría, będąc dzieckiem, nie mógł dojrzeć świętego i wspinał się na czubki palców, chwytając rękami za brzeg mebla, gdyż pragnął go zobaczyć i poprosić o coś. Od tego czasu umacniał swoje życie wewnętrzne i historię rodzącego się Opus Dei żywymi i trwałymi wspomnieniami świętego Patriarchy.

W miarę upływu lat to uczucie i pobożność gwałtownie rosły, ale miały kilka „braków”. „Święty Józef – myślał Ojciec – nie był obecny na Kalwarii w czasie, kiedy Jezus umierał na Krzyżu. Jak przestać odczuwać ten brak?” W Brazylii jadąc samochodem znalazł rozwiązanie: wyobrażać sobie, jak zachowywałby się św. Józef u stóp Krzyża, gdyby tam był. Jakiż byłby jego ból, jakaż miłość do Maryi i Chrystusa! Podczas katechezy w Ameryce obsypywał pochwałami i zalecał nabożeństwo do świętego Józefa:

„Święty Józef ma wielką moc wobec Boga, – mówił do swoich dzieci w Argentynie – Pełnił rolę ojca. Wybrany przez Niego przed wiekami, …z taką doskonałością. Po Matce Bożej nie istnieje żadne ludzkie stworzenie doskonalsze i bardziej święte niż Józef”.

Wyobrażał go sobie młodego i dobrze zbudowanego („Jak można by było wydać piętnasto- lub szesnastoletnią dziewczynę za starca?”) I widział oboje Oblubieńców jak, zawsze razem, towarzyszą Jezusowi sakramentalnemu: „Zjednoczeni z Eucharystią, z Matką Bożą i ze świętym Józefem”. Podczas swojego pobytu w Chile wchodząc do kaplicy domu rekolekcyjnego w Antullanca zobaczył obraz, który go poruszył. Wiele godzin wcześniej w samochodzie rozważał tajemnice radosne różańca i wyobrażał sobie świętego Józefa, młodego i przystojnego, który towarzyszy swojej Oblubienicy do domu świętej Elżbiety. Po raz pierwszy widział taki obraz: Józef towarzyszący Najświętszej Maryi Pannie Z największą radością zalecał swoim dzieciom nabożeństwo do świętego Patriarchy: „Jeśli pragniesz zdobyć życie wewnętrzne, kochaj mocno świętego Józefa, który jest naprawdę potężny. Życie wewnętrzne polega na obcowaniu z Bogiem. Nikt zaś nie obcował z Naszym Bogiem i Panem i Najświętszą Maryją Panną bliżej niż święty Józef. Bardzo się cieszę, kiedy zmuszacie mnie do powtarzania tego codziennie na naszych spotkaniach”.

„Pismo Święte – mówił na spotkaniu w Peru – opowiada bardzo mało o świętym Józefie. Należy bardzo go kochać i dziękować mu za to, że tak dobrze opiekował się Dzieciątkiem Jezus. Miał zapewne charakter pełen mocy, trwałości a zarazem delikatności. W liturgii można przeczytać o bardzo czułym zachowaniu: święty Józef opiekował się Bożym Dzieciątkiem, obejmował Je i całował… Jakie to piękne!… Tak samo robili z nami nasi tatusiowie”.

W Ekwadorze widział różne pobożne wyobrażenia świętego Józefa z Dzieciątkiem Jezus. Jego uwagę zwróciło szczególnie płótno ozdobione złotem zawieszone na ścianie korytarza naprzeciwko wejścia do jego pokoju. Był to obraz, na którym można było zobaczyć Dzieciątko Jezus nakładające koronę świętemu Józefowi. Przedstawienie napełniło go wielka radością. Uważał obraz za bardzo piękny i bardzo teologiczny. Zawsze kiedy tamtędy przechodził, pozdrawiał Jezusa aktem miłości. „Wiele lat minęło, zanim odkryłem tę Józefową teologię, a wystarczyło, że tutaj otworzyłem oczy i ujrzałem jej potwierdzenie”. bardzo cenił to odkrycie: „choćby chodziło tylko o znalezienie takich wyobrażeń świętego Józefa ukoronowanego przez swojego Syna, moja podróż do Quito opłaciła się” 
 .*

Święty Józefmaria posiadał wiele cech, które uczyniły jego życie podobnym do życia św. Józefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny. Miał możliwości, aby zostać prawnikiem albo sławnym architektem, a na pewno wybitnym teologiem. Ale wszystko to odrzucił i poświęcił się sprawie pomocy ludziom w ich dążeniu do Boga i do osobistej świętości. Uważał, że podczas głodu trzeba raczej siać pszenicę niż uprawiać orchidee
.

W Archiwum Generalnym Opus Dei zachowała się notatka skierowana przez Założyciela do swego spowiednika, datowana na 22 czerwca 1933 roku. Józefmaria pragnął zintensyfikować swoje umartwienia i pokutę. Z obawy przed możliwością niewłaściwego zrozumienia sensu notatki, prosił: „Niech ksiądz nie ma wątpliwości, żeby ją przyjąć. Niech ksiądz zwróci uwagę na to, że Bóg prosi mnie o to. Prócz tego jest konieczne, abym był świętym człowiekiem będąc ojcem, nauczycielem i przewodnikiem świętych”
. Być świętym, będąc ojcem, nauczycielem i przewodnikiem świętych, to dwie rzeczywistości z woli Bożej nie do rozłączenia
. To również określa misję naszego Świętego: być świętym będąc ojcem, nauczycielem i przewodnikiem świętych. Czy tymi słowami nie określamy życia i misji św. Józefa? Jan Paweł II zachęca: „Niech św. Józef stanie się dla wszystkich szczególnym nauczycielem uczestnictwa w mesjańskiej misji Chrystusa, która jest w Kościele udziałem każdego i wszystkich”
. Ten, który po ludzku stał się ojcem, nauczycielem i przewodnikiem Jezusa, kierując całe jego życie ku Chrystusowi jest rzeczywiście ojcem, nauczycielem, przewodnikiem, który prowadzi nas ciągle do Słowa Wcielonego. 

Oprócz tego wszystkiego, co zostało już powiedziane, jest jeszcze kilka godnych uwagi szczegółów z życia osobistego Świętego odnoszących się do kultu św. Józefa:

1. Ojciec Józefamarii miał na imię Józef, a dzień 19 marca każdego roku był w domu Escrivów wielkim świętem.

2. Miłość Założyciela do Maryi była złączona ze czcią do św. Józefa, co uwidoczniło się w podwójnym imieniu: Józefmaria. Nawiasem mówiąc nowość, takiej formy imienia sprawia Polakom pewien gramatyczny kłopot, zwłaszcza gdy idzie o odmianę tego imienia przez przypadki.

3. Józefmaria polecił malować i rzeźbić wiele figur św. Józefa. Miał zwyczaj zapalania przed nimi świeczki. Lubił także bardzo, aby w drzwiczkach Tabernakulum umieszczona była płaskorzeźba św. Patriarchy.

4. Zwracał się na modlitwie do Pana Boga przez pośrednictwo św. Józefa – patrona dobrej śmierci, aby umrzeć sin dar lata, bez zadawania innym trudu. I tak się stało. Zmarł zupełnie zwyczajnie, w swoim gabinecie. Rzeczywiście nie przysporzył nikomu trudu czy problemu. Umarł z całkowitą prostotą, w łączności z Jezusem i Maryją, tak jak św. Józef.

5. Ks. Escrivá modlił się wypowiadając tysiące aktów strzelistych. Wiele z nich skierowanych było do św. Patriarchy, na przykład: „Chwała Ojcu, chwała Synowi, chwała Duchowi Świętemu. Chwała Najświętszej Maryi Pannie i także Świętemu Józefowi. Dziękuję Aniołom, które Tobie tutaj towarzyszą”; „Święty Józefie, nasz Ojcze i Panie, pobłogosław wszystkie dzieci Świętego Kościoła Bożego”
.

9. Nabożeństwo do św. Józefa w Opus Dei

Nabożeństwo do św. Józefa oparte na Piśmie Świętym i tradycji Kościoła ma szczególne miejsce w duchowości Opus Dei. Założyciel chciał, aby Dzieło miało nie tylko charakter Maryjny, ale i Józefowy. Widzielismy, jak z domu rodzinnego Józefmaria wyniósł cześć dla tego świętego i jak później pragnął zaszczepić ją w tej Instytucji
 i w całym Kościele.


Święty Józef, Patron całego Kościoła, jest głównym Patronem Dzieła. Dzień 19 marca obchodzi się tu bardzo uroczyście. W tym dniu wierni Opus Dei czynią zadość swojej wewnętrznej potrzebie modlitw do św. Józefa albo to samo czynią z mocy statutów Dzieła odnawiając swoje oddanie Panu Bogu, i prosząc o dar wierności aż do końca przez wstawiennictwo św. Patriarchy. W okolicach uroczystości św. Józefa (zazwyczaj dzień wcześniej) we wszystkich ośrodkach Opus Dei prosi się gorąco św. Józefa, aby pozyskał u Boga nowe powołania dla Dzieła. Jeśli normy liturgiczne pozwalają w każdą środę w ośrodkach Dzieła odprawia się Mszę św. wotywną do św. Józefa. Tego dnia po Mszy św. śpiewa się też łaciński hymn: Te Ioseph celebrant. Do klucza do każdego tabernakulum dołączony jest w medalik św. Józefa z napisem: Ite ad Ioseph. Przynajmniej raz na dzień każdy wierny Prałatury odmawia następującą modlitwę: Ad Sanctum Ioseph, Sponsum Beatae Mariae Virginis- Fecit te Deus quasi Patrem Regis, et dominum universae domus eius: ora pro nobis.

Hiszpańska tradycja nakazuje przygotowanie się do Uroczystości św. Józefa przez obchody tak zwanych siedmiu niedziel św. Józefa. Nabożeństwo to polega na tym, że w każdą z siedmiu niedziel poprzedzających 19 marca rozważa się określony fragment z tajemnic życia św. Patriarchy, przykładowo: 1. niedziela – Osobowość ludzka, 2. – Ojcostwo św. Józefa, 3. – Św. Józef jako małżonek Najświętszej Maryi Panny, 4. – Św. Józef jako robotnik, 5. – Św. Józef jako patron całego Kościoła, 6. - Św. Józef mistrzem życia wewnętrznego, 7. – Św. Józef jako patron dobrej śmierci. W ramach tych obchodów można kontemplować radości i cierpienia św. Józefa. W sanktuarium Maryjnym w Torreciudad w Pirenejach, pochodzącym z XI wieku i odbudowanym z inicjatywy Założyciela, czternaście mozaik ułożonych według tekstów z Ewangelii ukazuje tajemnice radosne i bolesne św. Józefa:

Oprócz tego, zachęca się również, aby każdy wierny Prałatury żarliwie modlił się do św. Patriarchy. W miarę możliwości zaleca się czytania duchowe z książek poświęconych św. Józefowi. Chciałbym w tym miejscu podzielić się swoim osobistym doświadczeniem. Będąc studentem Uniwersytetu w Madrycie i członkiem - już wówczas – Dzieła przeczytałem z wielką przyjemnością, jako swoją lekturę duchową, hiszpańską edycję książki Jana Dobraczyńskiego zatytułowaną Cień Ojca.

Założyciel często zachęcał wiernych Dzieła: „Skierujmy nasze spojrzenie na św. Józefa, aby lepiej zrozumieć jego misję, jaką realizował przy Chrystusie. Jego postać przechodzi w Biblii nieomal niepostrzeżenie, prawie nie ma o nim mowy na kartach Pisma św. Niemniej można dostrzec wyraźną misję daną mu przez samego Boga; żyje jak dusza całkowicie oddana, bez zastrzeżeń poświęca się sprawom Jezusa Chrystusa uświęcając życie codzienne. Czyż nie jest to mój synu droga dla ciebie i dla mnie wskazana przez naszego Boga? Podobnie jak Józef, my także winniśmy być duszami oddanymi, poświęcającymi się całkowicie służbie Pana. Powinniśmy pragnąć jak najbardziej utożsamiać się z Chrystusem, być podobni do Niego: Mihi enim vivere Christus est, moje życie to Chrystus
. Z całą pewnością mógłby to powiedzieć św. Józef. My wszyscy winniśmy to wypowiadać. Popatrzmy na siebie, na nasze postępowanie, na nasze życie, nasze życie zwyczajne i ukryte”
. 
Podsumowanie

Na początku tego trzeciego tysiąclecia szczególnie mocno brzmią słowa Chrystusa: Duc in altum!, wybrane przez naszego Papieża jako hasło i program: trzeba się zaangażować w nową ewangelizację. Dotyczy to również teologii. Doświadczenie uczy, że prawdziwe postępy w pogłębianiu wiary, w lepszym zrozumieniu depozytu objawienia zawsze szły w parze ze świętością. Wiemy, że najlepsza teologia wyszła z umysłów i z życia świętych. Nie mam wątpliwości: najlepsi teologowie byli, są i będą świętymi. Oni uczyli tego, czym sami żyli, nie była to teologia teoretyczna, ale teologia żywa. Niektórych rzeczy nie można zrozumieć ani przekazać innym, jeżeli się nimi nie żyje. Wzorowym przykładem jest św. Tomasz z Akwinu, który był największym świętym wśród teologów i największym teologiem wśród świętych. To, co pisali święci, ma nieskończoną wartość, ponieważ jest udowodnione poprzez ich życie.

Można powiedzieć, że życie i nauczanie świętych jest w jakiś sposób „miejscem teologicznym”. Jan Pawel II w encyklice Redemptoris Mater mówiąc o duchowości maryjnej –a słowa te wolno także stosować do św. Józefa – potwierdza: „Chodzi zaś tutaj nie tylko o samą naukę wiary, ale także o życie z wiary – w tym wypadku więc o autentyczną ‘duchowość maryjną’ w świetle całej Tradycji, a w szczególności o taką duchowość, do jakiej wzywa nas Sobór. Zarówno duchowość maryjna, jak i odpowiadająca jej pobożność, znajdują przebogate źródła w historycznym doświadczeniu osób i wspólnot chrześcijańskich żyjących wśród różnych ludów i narodów na całym globie”
. Poprzez doświadczenie świętych lepiej poznajemy konkretne punkty naszej wiary. Duchowość i nabożeństwo do św. Józefa w życiu i w nauczaniu świętych mogą być „miejscem teologicznym”, źródłem dla teologii.

Nic zatem dziwnego, że kongres józefologiczny w Kaliszu chciał zająć się zwłaszcza dwoma świętymi, z których każdy został kanonizowany w 2002 roku w Rzymie w obecności ponad trzystu tysięcy wiernych, mianowicie: św. Ojcem Pio i św. Józefmarią Escrivą. I podjął trud zgłębienia, jak wyglądało w ich życiu i nauce nabożeństwo do św. Józefa. Mam nadzieję, że ten artykuł rzuca nowe światło na znaczenie św. Józefa w dziele nowej ewangelizacji trzeciego tysiąclecia.
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� zob. L’Osservatore romano, wydanie polskie, 12(248)2002.


� zob. Lumen Gentium, nr 31.


� Jan Paweł II, Redemptoris Custos nr 8.
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